






HARCERSKA 


Maska przedstawiająca demona (Bali) 


UDERZENIE 
ZEWNĘTRZNYM 
PODBICIEM 


W poprzednich tygodniach zajmo- 
waliśmy się zagrywkami wewnętrzną 
stroną stopy, wewnętrznym i prostym 
podbiciem. Dziś kolej na uderzenie 
podbiciem zewnętrznym. Najczęściej 





EK. 





GAZETA 


NASTOLATKOW 


TYSIĄC KONI NA „WSTĘPACH” 





(PAP). Jarmarki w Skarysze- 
wie koło Radomia odbywają się 
już od 1433 r., kiedy to król Wła- 
dysław Jagiełło „aby miasto do 
stanu lepszego przyjść mogło” — 
zezwolił odbywać tu wieczyście 
czwartkowe targi. Ale Skaryszew 
zasłynął w całym kraju dopiero 
od końca XVII wieku, kiedy to 
w pierwszy poniedziałek i wtorek 
po środzie popielcowej odbywa- 
ły się targi końskie, zwane „wstę- 


pami”. Na tegoroczne dwudnio- 
we targi przybyły setki kupców 
z całego kraju. Na sprzedaż wy- 
stawiono ponad tysiąc koni 
różnej rasy. 

Ceny — od 40 tys. za źrebaka 
do 150 tys. zł za dorodnego ru- 
"maka. Tak bowiem jak przed laty, 
poczciwy koń w gospodarstwie 
rolnika jest nie do zastąpienia. 


(kl) 





Jeszcze trochę, a zjedzą... Kanadę! 


KŁOPOTY Z BOBRAMI 


KANADA (PAP). Bobry „gryzą 
od wewnątrz” Kanadę, przyno- 
sząc temu krajowi znaczne 
uszczerbki. Swoimi ostrymi zę- 
bami zwierzęta atakują nie tylko 
drzewa i krzewy, ale także... kable 
telefoniczne. Budując tamy na 
rzekach gryzonie powodują wie- 
le miejscowych powodzi. Jeśli 
na początku lat dwudziestych 
bobrom, będącym jednym z na- 
rodowych symboli Kanady, gro- 
ziło wymarcie, to dziś mogą one 
stać się narodową klęską, jak dzi- 
kie króliki w Australii. 


Obecnie bobry przenoszą się 
w pobliża miast, gdzie nie grozi 
im niebezpieczeństwo ze strofy 
naturalnych wrogów — wilków, 
niedźwiedzi, wydr. I tak np. w po- 
przednim roku tylko w okolicach 
Ottawy i na peryferiach stolicy 
złapano ponad 1000 bobrów. 


Myśliwi, jak się wydaje, nie 
mogą rozwiązać problemu, jako 
że zwierzęta te rozmnażają się 
w dużym tempie. 


(kt) 





TEATR DLA 
GRUBASÓW 


(PAP.) W jednym z teatrów 
miasta Limoges we Francji usta- 
wiono na widowni dziesięć 
szczególnie obszernych foteli, 
przeznaczonych wyłącznie dla 
otyłych widzów. Jak dotąd nie 
zdarzyło się, aby któreś świeciło 
pustką... (kl) 


„KOMPUTER 
— JAK GŁÓWKA 
ZAPAŁKI 


JAPONIA (PAP). Najmniejszy 
komputer na świecie został wypro- 
dukowany w znanych japońskich za- 
kładach „„Fujitsu”. Jest on niewiele. 
większy niż... główka od zapałki. 
Dokładne wymiary tego minikom- 
putera wynoszą 6,2 x2,73 milimetra. 
Można zaprogramować w nim 65 
tysięcy informacji. (kl) 


s 
AND ADOLESCENTS" MOVEMENTS 
(CIMEA — ATTACHED TO WFDY) 


Jubileuszowy plakat dwudziestopięciolecia CIMEA 
— w obronie pokoju i praw dziecka 


Nie wiecie, kto to jest Vicky? 
A przecież to Wasz najlepszy ko- 
lega z CIMEA — organizacji, która 
jest Waszą organizacją. Ale może 
również nie wiecie, co to jest 
CIMEA? Wszystko wyjaśni się na 
stronie 3 dzisiejszego numeru 
„Świata Młodych”. A jeśli wyjaś- 
ni się dla Was, może warto by 
wyjaśniło się również dla Wa- 
szych koleżanek i kolegów. Wy- 


korzystajcie więc tę stronę naszej 
gazety i wywieście ją w klasie czy 
w harcówce, w gablotce na szko|- 
nym korytarzu. 

A gdy już wszyscy będziecie 
wiedzieć, kto to jest Vicky i co to 
jest CIMEA, wyślijcie do nich ju- 
bileuszowe pozdrowienia i ży- 
czenia. Oto adres: CIMEA, 1389 
Budapest, P.O.B. 147, Węgry — 
Magyarorszag. 





ATLAS WIECZNYCH ŚNIEGÓW 1 LODÓW 


ZSRR  (PAI). Na zlecenie 
UNESCO Akademia Nauk ZSRR 
przygotowuje atlas wiecznych 
śniegów i lodów. Wykorzystane 
zostaną w nim m.in. zdjęcia wy- 
konane z pokładu statku orbital- 


nego „Salut-Sojuz” przez kos- 
monautów radzieckich, Anatolija 
Bierezowoja i Walentyna Lebie- 
diewa, przedstawiające lodowce 
Pamiru i Tien-szanu. 


RZUT ZROGU 


Tego rodzaju element gry sędzia boczny 
sygnalizuje poprzez wskazanie chorągiewką na 
narożnik boiska, zaś główny wskazuje ręką na 
bramkę. Dzieje się to wówczas, gdy piłka 
dotknięta ostatnio przez zawodnika drużyny 
broniącej się przejdzie w powietrzu lub po 
ziemi całym obwodem linię bramkową, z wy- 
jątkiem jej części między słupkami bramkowy- 
mi. Przy wykonywaniu rzutu piłka musi leżeć 
nieruchomo wewnątrz pola rożnego. Chorą- 


stosujemy je przy rzutach wolnych, 
egzekwowaniu „„rogów” i strzałach na 
bramkę. Strzału zewnętrznym podbi- 
ciem używają najczęściej piłkarze o no- 
gach szpotawych i długich stopach. Ta 
metoda kopnięcia nadaje charakterys- 
tyczną rotację piłki, co z kolei powodu- 
je odchylenie toru jej lotu. Przy strza- 
łach prawą nogą tor lotu odchyla się 
w prawo, przy strzałach lewą nogą — 
w lewo. 

Na rysunku widać wyraźnie, że 
zawodnik ustawiony jest na wprost 
piłki. W chwili uderzenia stopa nogi 
postawnej znajduje się na wysokości 
piłki, a bark przeciwległy nodze zama- 
chowej wysunięty lekko do przodu. 
Zauważmy też, że stopa nogi zamacho- 


wej (uderzającej) jest mocno skręcona 
do środka, Główna faza uderzenia: sto- 
pa styka się z piłką od nasady najmniej- 
szego palca do przedniego brzegu kost- 
ki zewnętrznej. 


Radzimy wystrzegać się następują- 
cych błędów: zbyt małego skrętu stopy 
(co spowoduje uderzenie podbiciem 
prostym), zbyt dalekiego lub bliskiego 
ustawienia nogi postawnej w stosunku 
do piłki oraz odchylenia tułowia do 
tyłu. Doskonałymi ćwiczeniami tego 
typu zagrywki są: uaerzanie piłki pod- 
wieszonej podawanej ręką partnera 
oraz uderzenie po ,,koźle”. Zawsze 
starajmy się nadać piłce rotację i zgod- 
ny z zamiarem kierunek strzału. 


giewki rożnej nie wolno usuwać. Tu bramka 
może być zdobyta bezpośrednio. Zawodni- 
kom drużyny przeciwnej nie wolno podejść do 
piłki na odległość mniejszą niż 9,15 m aż do 
momentu wykonania zagrania czyli zanim pił- 
ka nie pokona drogi równej swemu obwodowi. 
Zawodnikowi egzekwującemu „,róg” nie ze- 
zwala się na powtórne dotknięcie piłki zanim 
nie zostanie ona dotknięta, przez innego gra- 
cza. Jeżeli tak się stanie, sędzia przyznaje 
drużynie przeciwnej rzut wolny pośredni, któ- 
ry następuje z miejsca przewinienia. Każde 
inne naruszenie przepisów powoduje powtór- 
ny rzut. 


NIEBEZPIECZNE 
ZAGRANIA 


Zawodnik gra niebezpiecznie, jeżeli 
sposób zagrania zagraża bezpieczeńs- 
twu przeciwnika lub jemu samemu. Do- 
tyczy to zwłaszcza sytuacji, gdy znajduje 
się on w bliskiej odległości od rywala. 
A oto elementy gry niebezpiecznej: 

— podnoszenie nogi zbyt wysoko (po- 
nad biodra przeciwnika); 

— pochylenie głowy zbyt nisko (poni- 
żej bioder przeciwnika); 

— wykonywanie tzw. nożyc; 

— wysunięcie w podskoku nogiwkie- 
runku przeciwnika; 


Dokończenie na str. 10 


Gwardia Warszawa 
— 1948 


N 


Cracovia — 1906. 
5-krotny MP 
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Nasza szkoła nosi imię Hankl 
Sawickiej, bohaterskiej bojowni- 
czki o niepodległość Polski z hit- 
lerowskim najeżdźcą, współor- 
ganizatorki ZWM w okupowa* 
nym kraju. Życie I działalność pa: 
tronki naszej szkoły jest dla nas 
wzorom patriotyzmu, ofiarności 
i poświęcenia wszystkich sił dla 
dobra Ojczyzny. Każdego roku, 
w rocznicę męczeńskiej śmierci 
bohaterskiej Hanki na Pawiaku, 
czcimy jej pamięć. Równocześ- 
nie jest to czas podsumowania 
zadań konkursowych realizowa- 
nych przez uczniów klas piątych, 
szóstych, siódmych i ósmych. 
Zadania konkursowe to prace ze- 
społów klasowych, których wy- 





WYST 
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iś. Ja, Robert i Grzesiek może- 
my liczyć na siebie w każdej sytua- 








cji i w każdej potrzebie. Według 
mnie prawdziwi przyjaciele powin- 
ni tak postępować. > 1 








- Artur 








Może to los płata nam 





Dokończenie ze str. 9 


pomóc, zająć się Basią. 





wstrętni, dlaczego wyśmiewają się 
z cudzego nieszczęścia? Może aku- 
rat oni w przyszłości będą mieć 
takie dziecko. Czy wtedy też będą 
się śmiali? Mnie samej jest bardzo 


_. przykro, gdy inni widząc niedoroz- 


winiętego chłopca lub dziewczyn 
kę śmieją się, pokazują palcem 

1 wrzeszczą na całe miasto: o! mło- 
_ dzież ze szkoły wariatów! 





„| Ą: Arety Coy 
Dlaczego niektórzy są tacy 


YA AJ (dj[o]2 






© Interesuję się hodowlą królików, 
a także psami i kotami. Lubię czytać 
książki. Danuta Pełka, Silnica 97, 
42-268 Żytno; © Zbieram widoków- 
ki i zdjęcia aktorów, zespołów, pio- 
senkarzy. Uwielbiam muzykę rocko- 
wą oraz książki obyczajowe i przygo- 
dowe. Małgorzata Mikołajczuk, Kier- 
szek, 09-520 Konstancin-Jeziorna; 
© Lubię rozwiązywać krzyżówki, jes- 
tem wesoła i chyba trochę zwariowa- 
na. Iwona Gaj, ul. Kozia 15/2, 26-600 
Radom; © Uczę się średnio, ciekawi 
mnie tajemnica Atlantydy i UFÓ. Iza- 
bela Grygier, ul. Kościuszki 56/40, 


Nieludzkie 
okrucieństwo 


KOCIA DOLA 


Jestem stałą / czytelniczką 
„Świata Młodych”. Największą 
satysfakcję sprawia mi czytanie 
listów moich rówieśników. Długo 
myślałam, aż zdecydowałam się 
do was napisać. Chciałam poru- 
szyć sprawę, która mnie bardzo 
boli. 

Miałam kota, do którego bar- 
dzo się przywiązałam. Był u mnie 
dwa lata. Chodził po podwórku 
i wracał. Pewnego dnia nie przy- 
szedł, myślałam że wybrał się 
gdzieś „na randkę”. Nie było go 
jednak przez kilka dni, co bardzo 
mnie zmartwiło. Zauważyłam, że 
w alejce (mieszkam na ulicy zwa- 
nej alejką, po której błąkało się 
dużo bezpańskich kotów) koty 
się już nie kręcą jak poprzednio. 





Po 


omysł do naśladowania. . 









Pómystdonacladowania 1 0-9 moj | mao 
JAK CZCIMY PAMIĘĆ NASZEJ PATRONKI 


- HANKI 


niki oceniane są przez komisją 
składającą sią z przodstawicieli 
rady pedagogicznaj i samorządu 
szkolnego. 

Najchętniej podejmujemy na- 
stępujące zadania: 

— opracowujemy program pu- 
blicystyczny oraz artystyczny 
o życiu i działalności Hanki Sa- 
wickiej; 

— wykonujemy prace plasty- 


64-610 Rogoźno Wikp.; © Zbioram 
wróżby. Szukam przyjaciela z Domu 
Dziecka. Mam 11 lat. Jacek Mańkow- 
ski, 22-106 Czułczyce; GQ Interesuję się 
elektroniką, mam 14 lat. Jarosław 
Skowronek, 66-013 Bogaczów; © 
Zbieram materiały dotyczące wielkich 
i małych bitew morskich I i Il wojny. 
światowej. Interesuję się także radio- 
techniką i wschodnimi sztukami walk. 
Mam 16 lat i 167 cm wzrostu. Zbi- 
gniew Tatar, ul. Nowosądecka 21/3, 
30-683 Kraków; © Lubię tańczyć, 
śpiewać, żartować i głośno się śmiać, 
Umiem haftować i szydełkować, Inte- 
resuje mnie medycyna. Danka Sta- 
wowska, ul. Gwarków 23, os. „Karo- 
linka”, 44-230 Leszczyny — Czerwion- 
ka; © Uwielbiam czytać książki, 
szczególnie Siesickiej i Snopkiewicz. 
Lubię lody i cistka z kremem. Nie lubię 


Z rozpaczą domyśliłam się o co 
chodzi - kota wzięto na skórki! Tę 
moją opinię potwierdzili znajomi, 
mówili, że po mieście chodzą lu- 
dzie i sprzedają kocie skórki po 
300 zł. Potwierdziła to też kole- 
żanka, bo zginął jej kot a i sąsiad- 
ka mówiła, że po alejce kręcą się 
obcy ludzie. 

Myślałam że zwariuję. Przez 
miesiąc nie mogłam dojść do sie- 
bie. Co wieczór płakałam. Jeszcze 
teraz, gdy wspomnę kota jak się 
bawił, kiedy był mały i w ogóle, to 
mam łzy w oczach. Nawet kiedy 


piszę ten list, robi mi się tak 


smutno... 

Nie mogę zrozumieć dlaczego 
ludzie są tak bezwzględni i podli. 
To jest po prostu sadyzm. Skąd się 
ciągle biorą np. te bezdomne psy, 
które tak cierpią i zdychają z gło- 
du? Czy nie ma na to rady? Mam 
już dosyć patrzenia na krzywdę 
zwierząt. 


Agnieszka Strzalińska z Siedlec 


czno: plakaty, gazetki, fotogazat- 
ki itp. 

2 dzAdzańW, wystawki mato- 
rlałów propagandowych, ilustra- 
cji, książok, dokumontów obrazu- 
jących działalność Hanki, 

— opracowujemy i wykonuje- 
my montaż słowno-muzyczny 
o jej życiu. 

Rada Uczniowska Samorządu 
zwraca się do wszystkich szkół 


matematyki i tranu. Katarzyna Wa- 
ków, Bielkowo, 83-050 Kolbudy; 
© Uczę się średnio, gram na gitarze, 
interesują się muzyką rozrywkową. 
Pragnę nawiązać korespondencję 
z osobami urodzonymi 6 Xll.70. Syl- 
wia Kaczmarska, Plac Pokoju 9/7, 
59-700 Bolesławiec; © Zbieram wszy- 
stko (zdjęcia, wywiady, artykuły) co 
dotyczy zespołu The Beatles. Chętnie 
podyskutuję z kimś na temat tego 
zespołu, który lubię i podziwiam. łwo- 
na Lipka, ul. Polska 20 m. 4, 12-100 
Szczytno. 


Z takim adresem nie doj- 
dzie do mnie żaden list! 


Wydrukowaliście w Kąciku Przyja- 
ciół moje nazwisko, ale co z tego. 


PSIA DOLA 


Od pewnego czasu po naszych 
ulicach błąka się coraz więcej 
bezdomnych psów. Są chude, 
brudne i zmęczone. Na pewno 
zjadłyby ciepłej kaszy i przytuliły 
się do kogoś. Ale cóż, nie każdy 
psiak po długiej tułaczce znajdzie 
serce człowieka i ciepły kąt 
w mieszkaniu. 

Serce mi się kraje, gdy patrzę 
na przebiegającego przez ulicę 
bezdomnego psa. Chciałabym 
przygarnąć wszystkie pozbawio- 
ne opieki psy, ale jest to niemoż- 
liwe. Sama mam psa i wiem, jak 
bardzo potrzebuje mojej opieki 
i miłości. 

Dlatego apeluję do wszyst- 
kich: jeśli to możliwe, zaopiekuj- 
cie się bezdomnymi psami lub 
choć wynieście im trochę jedze- 
nial Psy na pewno będą Wam 
wdzięczne. 


Kaśka z Warszawy 





— podnoszenie kolana zbyt wysoko 
iw ten sposób uniemożliwienie rywalo- 
wi dostępu do piłki; 

— atakowanie piłki nogą wysuniętą 
do przodu; 

— wybijanie lub usiłowanie wybijania 
nogą (lub głową) piłki trzymanej przez 
bramkarza; 

— wysuwanie nogi w celu utrudnie- 
nia bramkarzowi wykopywania piłki. 


„Nożyce* możemy stosować tylko 
wówczas, gdy w naszym zasięgu nie 
znajduje się przeciwnik. W innym wy- 
padku stanowito naruszenie przepisów. 


Za zagrania niebezpieczne sędzia 
obowiązany jest podyktować rzutwolny 
pośredni przeciwko drużynie winnego 
piłkarza. Jeżeli zawodnik wykonujący 
„nożyce” kopnie przeciwnika — sędzia 
dyktuje rzut wolny bezpośredni lub rzut 
karny, w zależności od miejsca przewi: 
nienia. 





Międzynarodowa Federacja 
Piłki Nożnej (Federation Inter- 
nationale De Football Associa- 
tion) została założona w 1904 
roku w Paryżu. Ale długo zwle-. 
kano z organizacją rozgrywek 
między reprezentacjami nale- 
żących do niej państw. Dopiero 
w roku 1914 postanowiono, że 
w ramach turnieju olimpijskie- 


go (1916) odbędą się I MŚ. Jed- 
nak z powodu wojny do igrzysk 
nie doszło. Po latach wrócono 
do sprawy i ustalono termin 


„ „turnieju dla wszystkich w FIFA 


zrzeszonych związków” — 1930. 
Jak wiadomo miał on miejsce 
w Urugwaju (1930), a mistrza- 
mi zostali gospodarze imprezy. 
FIFA ustaliła, że jej zawody 
organizowane zostaną co czte- 
ry lata. Główną nagrodą był Pu- 
char Świata (taką też początko- 
wo nazwę miała impreza), wy- 
konany przez francuskiego 
rzeźbiarza Abela  Lafleura. 
Przedstawia on posążek grec- 
kiej bogini zwycięstwa Nike, 
trzymającej ośmioboczny pu- 
char. Statuetka ma 30 cm wy- 
sokości i waży 4 kg, z czego 1,8 
kg stanowi złoto. 


6 bramek — Rossi (Włochy); 
5 bramek — Rummenigge (RFN); 
4 bramki — Boniek (Polska), Zico (Brazylia); 


3 bramki — Armstrong (Irlandia Płn.), Falcao (Brazylia), Gires- 


se (Francja), Kiss (Węgry); 
2 bramki strzeliło 23 piłkarzy. 


Razem zdobyto, w 52 meczach, 146 goli, co stanowi przecięt- K 
ną 2,807 bramki na jeden mecz. Najwyższy rezultat osiągnęli 
Węgrzy, którzy pokonali reprezentację Salwadoru 10:1! 


W roku 1946 Puchar Świata 
zmienił nazwę na Puchar Rime- 
ta (pierwszy i długoletni prezy- 
dent FIFA). Regulamin przewi- 
dywał, że główne trofeum mo- 
że na własność zdobyć tylko 
ten zespół, który mistrzostwa 
wygra trzykrotnie. Dokonali tej 
sztuki Brazylijczycy (1958, 
1962, 1970) i Złota Nike powę- 
drowała na stałe do ich ojczyz- 
ny. Odtąd przepisy mówią, że 
nowego pucharu na własność 
zdobyć nie można. 


Popularność MŚ przeszła 
wszelkie oczekiwania. Na star- 
cie pierwszej imprezy stanęło 
13 narodowych drużyn, a do 
ostatniej zgłosiło się ich grubo 
ponad 100! Przeprowadza się 
więc eliminacje. 


(Francja), je- 
| den z najlep- 
szych  piłka- 
rzy Etropy, 
obecnie "gra_ 
w „Juventu- 
sie” _ (Wło- 
chy) 
4 Tagi 


Michel Platini b ż 


ś 





SAWICKIEJ 


podstawowych noszących imię 
Hanki Sawickiej o nawiązanie 
kontaktu z nami. Zgłaszamy go- 
towość do wymiany doświad- 
czeń wynikających z propagowa. 
nia wśród uczniów idei życia dją 
Ojczyzny. 


Rada Uczniowska Samorządu 
Szkolnego Szkoły Podstawowej 
nr 2, 28-100 Busko Zdrój 


Podaliście inną nazwą miejscowości, 
a na domiar złego nie został umiesz- 
czony kod pocztowy. Z takim adresem 
nie dojdzie do mnie żaden list, a moj 
koledzy i koleżanki, którzy napisali do 
mnie, stracili 6 zł. Proszę wiąc o po. 
nowne wydrukowanie mojego adre- 
su. Grzegorz Zellek, Linie Il, 74-202 
Parsów; Przypominam, że jestem fa- 
nem Maanamu, ponadto interesują 
mnie kaktusy. 


OD REDAKCJI: Przepraszamy Cię 
bardzo Grzegorzu oraz czytelników, 
którzy pisali pod błędny adres. No 
cóż, pomyłki zdarzają się też i Waszej 
gazecie. Mamy nadzieję, że tym ra- 
zem korespondencja rozwinię się po- 
myślnie. 





NASZA WYCHOWAWCZYNI 
JEST 
CUDOWNĄ KOBIETĄ 


Jesteśmy uczniami ósmej kla- 
sy, w tym roku więc rozstajemy 
się. Dlatego chcielibyśmy za 
Twoim pośrednictwem, Redak- 
cjo „ŚM”, złożyć najserdeczniej- 
sze podziękowanie za trud i pra- 
cę, jaką włożyła w nasze wycho- 
wanie pani Irena Milko. Nasza 
wychowawczyni jest cudowną 
kobietą. Mamy do niej absolutne 
zaufanie. Możemy jej się zwie- 
rzyć i oczekiwać pomocy w każ- 
dej sprawie. Nigdy nie zawiedliś- 
my się na naszej pani, zawsze 
była z nami szczera i uczciwa 
Za to wszystko serdecznie jej 
dziękujemy. 

Uczennice i uczniowie 
klasy VIII 
w Osieku Łużyckim 





Ten sympatyczny blondynek ma na 
imię VICKY i jest kolegą każdej i każ- 
dego z Was. Więcej — jest wiernym 
przyjacielem wszystkich dzieci świa- 
ta. Uczy się pilnie, pomaga innym. 
Jest sprytny, ale sprawiedliwy, zawsze 
mówi prawdę. Lubi się bawić. Ale 
i pracować. Myśli o swej przyszłości. 
Szanuje starszych z wyjątkiem tych, 
którzy krzywdzą dzieci, dają im zły 
przykład i nie starają się ich zrozu- 
mieć. Lubi żartować. jest odważny 
i zdyscyplinowany. Nie szczędzi sił 
w obronie swoich przyjaciół, chroni 
zwierzęta, ptaki i rośliny. Sam daje 
dobry przykład; ceni życie, szczęście 
i radość. VICKY to symbol-maskotka 
CIMEA — organizacji Was wszystkich — 
CIMEA czyli Międzynarodowego Ko- 
mitetu Ruchów Dziecięcych i Doras- 
tającej Młodzieży, który obchodzi 
właśnie swoje dwudziestopięciolecie. 





Gdzie urodził się VICKY? 


Odpowiedź na to pytanie nie jest prosta. 
Choć właściwie można by go uznać za... 
warszawiaka. 

Utworzona przy współudziale polskich 
organizacji, w tym i Związku Harcerstwa 
Polskiego, w 1945 rokuw Londynie Świato- 
wa Federacja Młodzieży Demokratycznej 
na swym IV Kongresie, który odbył się 
w roku 1957 w Kijowie, przyjęła propozycję 
powołania stałej komisji, która miałaby 
pełnić rolę centrum koordynacyjnego de- 
mokratycznego ruchu dziecięcego. W jej 
skład obok Polski weszli przedstawiciele 
dziecięcych organizacji z Argentyny, Cy- 
pru, Demokratycznej Republiki Wietna- 
mu, Finlandii, Francji, Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, Węgier, Włoch 
i Związku Radzieckiego. Organizacje te to 
członkowie=założyciele CIMEA. 

W kilka miesięcy później, 15 lutego 1958 
roku Komitet Wykonawczy ŚFMD zatwier- 
dził kierunki pracy komisji i tę datę uważa 
się za oficjalną datę urodzin CIMEA, choć 
prace nad statutem i programem zostały 
zakończone dopiero w roku 1962 podczas 
VI Zgromadzenia ŚFMD w Warszawie, któ- 
re stało się w ten sposób I Zgromadzeniem 
tegoż Międzynarodowego Komitetu Ru- 
chów Dziecięcych i Dorastającej Mło- 
dzieży. 

Co robi VICKY? 
Jako się już rzekło VICKY jest orędowni- 


kiem pokoju i przyjaźni między wszystkimi 
dziećmi, a jego organizacja — CIMEA — 








Kolega dla wszystkich 


działa na rzecz wychowania dzieci i mło- 
dzieży w duchu idei, o których zwycięstwo 
walczy ŚFMD: w duchu pokoju i przyjaźni, 
międzynarodowej solidarności i wzajem- 
nego zrozumienia, postępu społecznego, 
demokracji i suwerenności narodów. 

Służą temu liczne międzynarodowe 
kampanie i akcje solidarnościowe, obozy 
i kluby międzynarodowej przyjaźni, zawo- 
dy i konkursy, spotkania i seminaria, festi- 
wale. 

VICKY dobrze pamięta akcje solidarnoś- 
ciowe z walczącym narodem Algierii i po- 
moc dla dzieci tego kraju, kampanię na 
rzecz uwolnienia Angeli Davis, działaczki 
murzyńskiej więzionej w USA, czy wiele 
akcji solidarnościowych na rzecz walczą- 
cego Wietnamu, w tym budowę dziecięce- 
go szpitala im. Nguyen Van Troi w Hanoi, 
a także kampanie solidarności z narodami 
Chile, Palestyny, Libanu, Nikaragui, Nami- 
bii czy Południowej Afryki, gdzie wojna, 
głód i prześladowania zbierały i zbierają 
tragiczne żniwo. IV Zgromadzenie CIMEA, 
które odbyło się w Warnie w 1974 roku, po 
przyjęciu programu „O szczęśliwe dzie- 
ciństwo w świecie pokoju” zwróciło się 
z apelem do wszystkich ludzi dobrej woli 
o przyłączenie się do walki o pełną realiza- 
cję praw dzieci, której podstawowym wa- 
runkiem jestpokój. Miliony dzieci wyraziły 
swoje umiłowanie i pragnienie pokoju 
w przeprowadzonej w latach 1980/81 
wszechświatowej kampanii CIMEA „O 
bezpieczną i pokojową przyszłość dla 
wszystkich dzieci” oraz w trwającej jesz- 
cze kampanii „Dzieci chcą pokoju”. W tym 
duchu przedstawiciele organizacji dzie- 
cięcych spotkali się podczas Światowego 
Forum Młodzieży i Studentów o Pokój, 
Odprężenie i Rozbrojenie w roku 1981 
w Helsinkach. 


Ale najmilej VICKY wspomina swój 
udział w zorganizowanym pod auspicjami 
CIMEA | Międzynarodowym Festiwalu 
Dziecięcym, który pod hasłem „Zawsze 
niech będzie słońce” odbył się latem 1977 
roku w Moskwie i na Krymie w Arteku. 
Spotkali się tam przedstawiciele ponad stu 
pięćdziesięciu organizacji ze stu trzech 
krajów. Program dziecięcy uwzględniały 
także festiwale młodzieży i studentów 
w Helsinkach, Sofii, Berlinie i Hawanie. 
Międzynarodowe obozy pokoju i przyjaź- 
ni organizowane są co roku w wielu kra- 
jach członkowskich CIMEA, w tym oczy- 
wiście i w Polsce. 

VICKY lubi sport i zabawę. Nie może 
więc go zabraknąć ani na francuskiej „Ka- 
walkadzie Przyjaźni” ani na jugosłowiań- 
skim festiwalu „Radość Europy”, gdzie 
spotykają się dziecięce zespoły artystycz- 
ne i folklorystyczne, a także nadorocznym 
spotkaniu najmłodszych sportowców — 
inicjowanym w 1956 roku przez ZHP i na- 
szą redakcję „Świata Młodych” — Między- 
narodowym Lekkoatletycznym Czwórboju 
Przyjaźni, w którym bierze udział co roku 
kilkanaście milionów koleżanek i kolegów 
VICKY'EGO. 


VICKY nie jest sam 


Dwadzieścia pięć lat temu miał przyja- 
<iół tylko w dziesięciu krajach, dziś CIMEA 
skupia sześćdziesiąt trzy organizacje 
członkowskie - pionierskie i postępowe, 
demokratyczne organizacje dzieci i doras- 
tającej młodzieży z czterech kontynentów, 
nie licząc przyjaznych kontaktów utrzymy- 
wanych z wieloma innymi organizacjami. 
Razem VICKY ma w organizacjach człon- 
kowskich CIMEA kilkadziesiąt milionów 
koleżanek i kolegów. 


jenne posłanie do wszystkich młodych, by 
w miarę swoich możliwości zdecydowanie 
sprzeciwiali się  niebezpieczeństwom 
wojny. 


VICKY ma nowe plany 


Najciekawsze z nich dotyczą zorganizo- 
wania w tym roku Sztafety Pokoju Organi- 
zacji Dziecięcych Europy, która kolejno 
w różnych krajach przybierać będzie for- 
mę masowych spotkań, marszów pokojo- 
wych, demonstracji, festiwali dziecięcych, 
seminariów, konkursów rysunkowych, 





Międzynarodowe obozy pokoju i przyjaźni organizowane są co roku w kra- 


jach członkowskich CIMEA, w tym oczywiście i w Polsce. 


Prezydium CIMEA składa się z przedsta- 
wicieli dwunastu organizacji, w tym Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego. Funkcję prezy- 
denta powierzono Organizacji Pionier- 
skiej Ludowej Republiki Konga i jest nim 
od listopada ubiegłego roku N'Koli Michal, 
jej, nowo wybrany komisarz generalny. 
Funkcje wiceprezydentów pełnią przed- 
stawiciele organizacji pionierskich Finlan- 
dii, Sudanu i Związku Radzieckiego. Funk- 
cja sekretarza generalnego oddana jest 
tradycyjnie w ręce pionierów węgierskich 
—w Budapeszcie mieści się siedziba Sekre- 
tariatu CIMEA — i również od listopada 1982 
roku pełni ją Sandor Molnóri. 

Prezydium zbiera się dwa razy w roku 
i ostatnie jego posiedzenie odbyło się na 
początku marca br. wstolicy Cypru, Nikoz- 
ji. Właśnie stamtąd wystosowano antywo- 


Artek — tu odbył się w 1977 roku I Międzynarodowy Festiwal Dziecięcy pod hasłem „Zawsze niech będzie słońce” 


Fot. M. Żbikowski 


konkursów poezji i pieśni, imprez artysty- 
cznych i sportowych, obozów. 
Rozpocznie się ona w Międzynarodó- 
wym Dniu Dziecka, 1 czerwca, w Helsin- 
kach w Finlandii, a zakończy 10 września 
w Republice Federalnej Niemiec, gdzie 
w tydzień później odbędzie się semina- 
rium CIMEA pod hasłem „Dzieci potrze- 
bują pokoju i rozbrojenia”. Do Polski do- 
trze ona prawdopodobnie na przełomie 
sierpnia i września. Do szczegółów tej ini- 
cjatywy jeszcze wrócimy, przygotowanie 
do niej stanie się bowiem jednym z głów- 
nych elementów programowych harcer- 
skiego lata, kiedy to VICKY również w Pol- 
sce spotka się ze swymi przyjaciółmi na 
Międzynarodowym Obozie Pokoju i Przy- 
jaźni. 
JAROSŁAW LISIECKI 





DNIERZĘTA 
LISTONOSZE. 


Od niepamiętnych czasów czło- 
wiek wymyślał coraz to nowe, po- 
mysłowe sposoby. przekazywania 
informacji na odległość. Wymie- 
nić tu można starożytnych goń- 
ców, język dymów Indian, tam-ta- 
my Buszmenów i zwierciadlaną 
pocztę. 

Urozmaicona jest historia kon- 
nej poczty. Pocztowe  karety 
w Europie i dyliżanse w Ameryce 
Północnej, kurierzy konni. Jedną 
z najbarwniejszych kart zapisała 
amerykańska poczta konna — ,,po- 
ni-ekspres”. W 1860 roku w gaze- 
tach pojawiły się ogłoszenia: Po- 
trzebni są młodzi mężczyźni, do 
18 lat, wspaniali jeźdźcy, gotowi 
codziennie ryzykować życie — 
w ten sposób angażowano listono- 
szy dla linii łączącej Wschód i Za- 
chód kraju. Każdy kurier wiózł 4 
worki poczty, przytroczone do 
siodła; po drodze przez kontynent 
zmieniano pod nim konie aż 119 
razy! Dwie minuty na odpoczy- 


*nek, posiłek — i dalej w drogę. Ta 


poczta pokonywała 3200 kilome- 
trów przez tydzień. Przetrwała do 
czasu założenia pierwszej linii tele- 
graficznej... 


Dłużej przetrwała „„jelenia”* po- 
czta na północy Syberii i Ameryki 
Północnej. Przesyłki rozwoziły tu 
renifery, zaprzężone w specjalne 
sanie. Mieszkańcy Północy chęt- 
nie korzystali też z usług psich 
zaprzęgów — były one co prawda 
wolniejsze (w dzień pokonywały 
ok. 70 km), ale za to docierały 
w rejony niedostępne dla zaprzę- 
gów renów. 

Renifery i psy zastąpiły człowie- 
kowi konia na Północy — a na 
Południu? W gorących rejonach 
świata na pomoc ludziom przyszły 
okręty pustyni — wielbłądy. Prze- 
bywały one z pocztą zaledwie 400 
km w ciągu 10 dni, ale za to prze- 
kraczały niegościnne pustynie 
prawie bez picia i jedzenia. Los 
tych zwierzęcych listonoszy był 
zawsze podobny — wypierały je 
linie telegrafów, szosy i tory kolei. 

Do dziś natomiast szeroko ko- 
rzysta się z usług gołębi poczto- 
wych — bardziej chyba z przyzwy- 
czajenia i zamiłowania niż rzeczy- 
wistej potrzeby. Ptaki te doczeka- 
ły się nawet pomników — m.in. od 
wdzięcznych paryżan: podczas 
oblężenia Paryża w latach 1870- 
1871 były one jedynym pomostem 
między paryżanami a resztą kraju. 
Wiadomości przenosiły w małej 
kapsułce umocowanej do ogona... 

Warto wiedzieć, że w różnych 
częściach Świata korzystano też 
z usług pocztowych innych pta- 
ków: mew, jaskółek i sokołów. 
Żadne jednak nie dorównały gołę- 
biom. Najdziwniejszym zaś wyna- 
Jazkiem z dziedziny zwierzęcej po- 
czty była... poczta pszczela. Pod 
koniec ubiegłego wieku dwóch 
Francuzów wymieniało między 
sobą wiadomości za pomocą 
pszczół, które do grzbietu miały 
przyklejone cienkie paski bibułki 
papierosowej z krótkimi informa- 
cjami. 


JERZY ROMANOWSKI 





























































Wizyta w Porcie 


Północnym 








Nie pomyślałem, że Port Północny może 
nie mieć dyrektora... A jednak. Jestwpraw- 
dzie ktoś taki, jak z-ca dyrektora ds. budo- 
wy Portu Północnego w Zarządzie Portu 
Gdańsk. Ale dziś działającym Portem Pół- 
nocnym zarządza kierownik... 

Z okien gabinetu kierownika — a jest nim 
inż, Norbert Perszewski - widać tylko jed- 
no: węgiel. Wyrasta olbrzymia góra, która 
- zda się — zaraz nas przywali. Zaś na 
ścianie gabinetu widnieje dość skompliko- 
wany dla laika plan portu. 

— Do niedawna - mówi inż. Perszewski — 
budowało się porty w głębi lądu. My tu 
postąpiliśmy inaczej — zbudowaliśmy port 
na morzu. Co nam to dało? Znaczną osz- 
czędność pieniędzy i robocizny. Duża 
część urządzeń portowych zajęła miejsce 
dawnej, zdewastowanej plaży. Stanowiska 
postoju statków znajdują się już w morzu. 
Z tym, że .w miejscach tych trzeba było 
pogłębić dRo, tak, by statki mogły osiągnąć 
zanurzenie 15 m. Z wydobytego podczas 





WAGONY * 
DO GÓRY NOGAMI 


Z piekielnym hałasem wysypuje się 
z nich węgiel i wpada w przepastną cze- 
luść, widoczną poniżej. Po czym wywrot- 
nica wraca do poprzedniej pozycji, loko- 
motywa podpycha następne wagony i za- 
razem wypycha opróżnione, które staczają 
się z górki i zostają zatrzymane przez elek- 
tromagnetyczny hamulec, zainstalowany 
przy szynach. Wywrotnica pozwala wyła- 
dować z wagonów 2 tys. ton na godzinę. 

No a gdyby zima była ostrzejsza i zawar- 
tość węglarek zamarzła? W odpowiedzi 
mój przewodnik pokazuje mi sąsiednią 
wiatę, od której odgałęzia się oddzielny 
tor. To rozmrażalnia. W jej wnętrzu na 
ścianach zainstalowano zestawy metalo- 
wych płytek, które po przepuszczeniu prą- 
du wydzielają promieniowanie podczer- 
wone. Korzystanie z rozmrażalni kompli- 


Tu właśnie widać końcówki taśmociągów, biegnących z kilku placów. 
końca pirsu (miejsca postoju statków), po czym kończą się urządzeniami zsypowymi 
na taśmę biegnącą wzdłuż drogi, transportującą węgiel do urządzeń ładujących statok 


częścią) — ponad 6 tysięcy. Na jednej, 12 
-godzinnej zmainie pracuje kilkadziesiąt 
osób. Operatorzy idyspozytorzy zamknię- 
ci w swych kabinach są mało widoczni. 
To skutek automatyzacji, która czyni ten 
najnowocześniejszy port w Europie zupeł- 
nie niepodobnym do innych. Nastawiony 
na towary masowe, nie zaś na drobnicę, 
którą zajmuje się stary Port Gdański, ładuje 
dziś pokaźną część masy towarowej przy- 
padającą na zęspół portowy. Tylko tu moż- 
na ładować statki o naprawdę dużej noś- 
ności. Inaczej — realizacja naszych węglo- 
wych kontraktów z wieloma krajami była- 








Baza paliw nie pracuje jednak na peł- 
nych obrotach. W ub. r. zawinęły tu tylko 
dwa tankowce, a łącznie przeładowano 
ropy 20 razy mniej niż można. 


I spojrzenie w lewo. Widoczny tam pirs 
wygląda jak molo po sezonie. Widnieje na 
nim jakiś baraczek — chyba ślad robót bu- 
dowlanych. Poza tym — pustka. To jest, 
a właściwie miało być nabrzeże rudy. Prace 
nad jego budową zostały bowiem prze- 
rwane. Ukończono jedynie linię cumowni- 
czą, więc statki mogą przybijać, ale brak 
urządzeń do przeładunku rudy. 





Z wagonów węgiel wędruje na plac, gdzie odbiera go zwałowarko-ładowarka. Z placu wychodzi też Wywrotnica wagonów. Całe to urządzenie obsługuje jeden operator. 
kolejna taśma (to ta na pierwszym planie), która biegnie prostopadie ku nabrzeżu, by tam oddać Poza nim — w załadunku uczestniczy 2-3 manewrowych, jak na 
ładunek innej taśmie, biegnącej nabrzeżem do miejsca postoju statku 


pogłębiania morza piasku stworzyliśmy 
przy brzegu nowy ląd o powierzchni76 ha. 
Dziś wykorzystujemy go do składowania 
węgla... 

Tu inż. Perszewski zaczyna objaśniać, 
czym jest dzisiaj port i jak funkcjonuje. 
Nakrócej mógłbym to streścić tak: oto 
dość daleko w morze sięgają trzy wąskie 
betonowe pomosty — jakby rozcapierzone 
trzy palce jakiejś wielkiej dłoni. Do każde- 
go z nich przybijają statki. Najliczniej — do 
środkowego, tu bowiem ładuje się wyłącz- 
nie węgiel. Tego surowca port ładuje i wy- 
syła najwięcej, w tempie średnio 50 tys. ton 
na dobę. U nasady węglowego pirsu, z je- 
go prawej strony, znajduje się właśnie ów 
sztuczny ląd, a na nim kilka 8,5-hektaro- 
wych placów - składowisk węglowych. 
Pierwszy plac znajduje się zaraz za oknami 
kierownika Perszewskiego. 

Wyruszam na obchód portu wraz z prze- 
wodnikiem, którym jest Lech Filiks, samo- 
dzielny ekspedytor odpowiedzialny za za- 
ładunek statku, Takich ekspedytorów pra- 
cuje tutaj pięciu, 

Pierwsze kroki stawiamy plecami do 
morza, kierując się tam, gdzie widać tory 
kolejowe. Torowisko wspina się na górkę, 
której szczyt wieńczy okazała wiata. Tu jest 
słynna, nieraz pokazywanaw TV wywrotni- 
ca wagonów. 

Właśnie „przyszło” wahadło. Skład 44 
czteroosiowych węglarek jest już rozpię- 
ty; uczyniono to w ten sposób, że wagony 
pozostały sprzęgnięte dwójkami. Lokomo- 
tywa popycha skład i pierwsza dwójka wa- 
gonów wtacza się na wywrotnicę. Manewr 
wprowadzania wagonów musi być wyko- 
nany z dokładnością do kilkunastu centy- 
metrów — nie mogą one pojechać anio łut 
za daleko lub zatrzymać się za blisko. Gdy 
staną właściwie — rozlega się brzęczyk, no 
i... diabelski płyn rusza i oto po chwili 
widzę, 


kuje nieco manewry, ale to drobiazg wo- 
bec ewentualności rozbijania ładunku ki- 
lofami... 

Co się dalej dzieje z węglem, który wysy- 
pał się z wagonów do „jamy”? Kilkadzie- 
siąt metrów od nas widać wspinający się 
w górę taśmociąg dźwigający węgiel. Cały 
system taśmociągów łączy miejsce rozła- 
dunku wagonów z placami składowania 
węgla, a te z kolei z miejscem załadunku 
statku. 

Ruszamy drogą, która prowadzi jak 
strzelił aż do samego końca węglowego 
pirsu. Po lewej stronie mamy basen porto- 
wy, od którego wód oddziela nas taśmo- 
ciąg biegnący wzdłuż brzegu. Po prawej — 
kolejne place składowania węgla. Na każ- 
dym pracuje kilkupiętrowej wysokości 
maszyna - zwałowarko-ładowarka. Na 
końcu olbrzymiego ramienia takiego kolo- 
sa widać koło z zamontowanymi do niego 
kubłami. Maszyna odbiera węgiel z taśmy 
i usypuje zeń na placu wielkie góry. Albo 
też zbiera go z gór wcześniej usypanych 
i ładuje na taśmę, która przetransportuje 
ładunek do biegnącego nabrzeżem taśmo- 
ciągu, i stąd na statek. Węgiel może też 
wędrować z wagonów wprost na statek, 
bez zatrzymywania się na składowisku. 
Wtedy zwałowarko-ładowarka nie ma nic 
do roboty. 

Dochodzimy wreszcie tam gdzie składo- 
wiska węgla kończą się, a ich miejsce zaj- 
muje morze. Od tej chwili będziemy mieli 
je po obu stronach. 

Podczas wędrówki towarzyszy mi 


WRAŻENIE 
SPOKOJU I BEZRUCHU 


I trudno się dziwić. Oto tutejsza załoga 
liczy 360 osób, podczas gdy w całym Porcie 
Gdańskim (którego Port Północny jest 


każdej górce rozrządowej 


by pod znakiem zapytania. 

Nie ma tu więc dziesiątków dźwigów 
taszczących skrzynie i kontenery. Zamiast 
nich są bezszelestnie toczące się taśmy. 
Całym taśmociągiem kieruje jeden czło- 
wiek, jednosobowa jest też np. obsługa 
zwałowarko-ładowarek. 

Automatyzacja ma i swoje minusy. 
Niech no tylko coś nawali, nie daj Boże 
„puści”” taśma — od razu grozi to „zawa- 
łem' całego portowego organizmu. Oczy- 
wiście, zabezpieczono się przed tym: 
w magazynach, zwinięte w okazałe kłęby, 
drzemią zapasowe taśmy, stale czuwa bry- 
gada wyspecjalizowanych fachowców lik- 
widujących awarie. 

Idziemy teraz wąskim wcinającym się 
w morze pomostem. Taśma wkrótce 
wznosi się i tu niesiony przez nią ładunek 
odbierają urządzenia, które sypią węgiel 
do ładowni statku. Ramię takiego urządze- 
nia ma 3 stopnie swobody (ruch w górę, 
w dół iw poprzek). Statek to nie furmanka, 
jego ładownia musi być od początku rów- 
no „zasypywana” węglem. Czuwanie nad 
tym - to jedno z zadań mojego przewodni- 
ka. Teraz ma spokój, bo stojący przy na- 
brzeżu fiński statek już przyjął ładunek, 
a na horyzoncie zjawił się holownik, który 
za chwilę wyprowadzi statek w morze. 


W drodze powrotnej oglądam z daleka 
pozostałe dwa pirsy. Po prawej ręce — pirs 
paliwowy. Tu odbywa się załadunek i wyła- 
dunek ropy. Przy załadunku pompy znaj- 
dujące się dość daleko stąd, bo w rafinerii 
Portu Północnego, tłoczą ropę do rurocią- 
gu, z którego tutaj odbiera ją tankowiec. 
Ropa wyładowywana może wędrować da- 
leko. Port jest połączony rurociągami 
z „Petrochemią” w Płocku, a nawet 
w Schwedt w NRD. Dzięki temu możliwe 
jest przesyłanie tranzytem ropy do na- 
szych zachodnich sąsiadów. 


RUDĘ ZASTĄPIŁO ZBOŻE 


Po prostu, chcąc wykorzystać tę linię 
cumowniczą, przyjmuje się tu statki ze 


OCE 
KIV AG 
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Taśmociągi te wznoszą sią nad drogę, prowadzącą aź do 
i, widocznymi z lewej strony. Tu węgiel spada 


zbożem, by przeprowadzić tzw. odlichto- 
wanie, czyli częściowy rozładunek. Pozwa- 
la to statkom na tyle zmniejszyć zanurze- 
nie, by mogły wejść kanałem w głąb lądu, 
do starego Portu Gdańskiego i tu oddać 
ładunek. 


Jest szansa, że budowa bazy rudy znowu 
ruszy we współpracy z Czechosłowakami. 
Oni ją wyposażą w stosowne urządzenia, 
a my w zamian będziemy przeładowywać 
dla nich rudę. Ale to sprawa przyszłości. 
Podobnie, jak sprawą przyszłości jest bu- 
dowa kolejnych placów węglowych, a na- 
wet kolejnych nabrzeży. 


W sumie — życie Portu Północnego kon- 
centruje się dziś w bazie węglowej. Na 
brak tego surowca port nie może teraz 
narzekać — leżące na placach jego zwały 
tworzą efektowny łańcuch górski. A rok, 
półtora temu nieraz place świeciły pustką 
Wielkie maszyny formowały z resztek małe 
pryzmy; podobno takiej roboty operato- 
rzy szczególnie nie lubią. 


Teraz widzę właśnie, jak zwałowarko-la- 
dowarka kończy usypywać gigantyczną 
górę. Ramię maszyny sięga szczytu wiel- 
kiego węglowego stożka. Chcę to sfoto- 
grafować. Ale p. Filiks mówi, że zaraz zała- 
twi mi lepsze widowisko. Trzeba tylko tro- 
chę cofnąć maszynę, by przez chwilę sypa- 

a węgiel nie na szczyt, ale na stok wzgórza. 

Mój przewodnik idzie do budynku zarzą- 
du uzgodnić rzecz z dyspozytorem. Po 
chwili wychodzi na moje spotkanie młody 
człowiek w okularach i z brodą. To 26-letni 
Wiesław Zaman, ekspedytor, mający już za 
sobą 10 lat pracy w portach. Idziemy ku 
maszynie, pan Wiesław daje operatorowi 
niezbędne sygnały i po chwili kolos zaczy- 
na się cofać. Struga węgla, spadając na 
coraz niższe punkty stoku góry, imponują- 
co się wydłuża. Jest jak trzeba... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 





Zakończenie pirsu i taśmy. Pokaźne urządzenia ładuj; i ili, gdy 
zostało r ją węgiel na statek. W chwili, gó 
wykonane to zdjęcie, akurat już zakończyły ładowanie. Z tego miejsca węgiel 





odpływa dziś m 


. do Brazylii, USA, Hiszpanii, Finlandii, a ostatnio też do Bułgarii, 


Albanii, Rumunii i Jugosławii; jak się okazuje, nawet di j HB 
z , lo tych ki faca się wo: 
go okrężną drogą morską, zamiast obciążać kolej o abc 





„Pod wolnym niebem, przewaznie na dziedzińcach świątyń, odbywają się pantomimiczne misteria* 
balijskie. Krwiożercza mistrzyni „czarnej magii*** Rangda walczy z Barongiem, mitycznym, Iwiopodob- 
nym stworem, który pomaga ludziom zwalczać demony. Mistrzyni „czarnej magii” nosi białą maskę 
o wypukłych oczach ze strąkami opadających na boki włosów. Maska przedstawiciela „białej magii” jest 
czerwona, stosunkowo mała w porównaniu z tułowiem rozpiętym na drewnianej ramie, którą porusza 
dwóch mężczyzn. W czarnej brodzie Baronga mieści się jego moc magiczna”.” 


Obrzędy ku czci całego panteonu de- 
monów, bóstw i duchów rządzących przy- 
rodą są charakterystyczne dla obyczajo- 
wości ludów Afryki i Oceanii. Najbardziej 
znamienny ich element to maski, dlatego 
też etnografowie kulturę tę określają jako 
kulturę masek. Należy do niej również 
obszar Nusantary. Nazwy tej nie ma na 
mapach świata, jest to bowiem tylko re- 
gion kulturowy, historycznie ukształtowa- 
ny w zasięgu wpływów malajskich. 
W sensie geograficzno-politycznym obej- 
muje on przede wszystkim terytorium 
obecnych dwóch państw: Malezji i Indo- 
nezji. 


Największa w Europie kolekcja masek 
rytualnych i obrzędowych Nusantary 
znajduje się w Muzeum Azji i Pacyfiku 


Kiedyś - wytwór kultu 


Geneza masek sięga okresu społe- 
czeństw pierwotnych. Zrodziły się one 
głównie w związku z chęcią upodobnienia 
się myśliwego do zwierzęcia, na które 
polował. Maski miały chronić go przed 
atakiem ofiary, a używane w tańcu panto- 
mimicznym — zapewniać obfitość zwie- 


rzyny. Na wyższym szczeblu rozwoju — - 


w okresie rozpadu społeczeństw pierwo- 
tnych — w wierzeniach ludowych coraz 
większego znaczenia nabierały siły nad- 
przyrodzone, którym przypisywano moc 
zsyłania deszczu lub suszy, zła i dobra, 
urodzaju, choroby lub zdrowia itd. Po- 
wstały w związku z tym nowe typy masek, 





Przywódca małp, Hanuman jest jedną z głównych osobistości Ramajany 


w Warszawie. Pochodzą one ztrzech wiel- 
kich wysp — Sumatry, Jawy i Kalimantanu 
(Borneo) oraz z dwu mniejszych -Madury 
i Bali. Ich różnorodność, fantastyczne 
kształty i zdobnictwo obrazują odległy, 
egzotyczny świat odmiennej kultury. Ob- 
cej tradycji i wierzeń tak bardzo różnych 
od naszych pojęć i wyobrażeń. 





wyobrażające duchy, demony i bóstwa. 
Uroczystości ku czci demonów inscenizo- 
wano zawsze wiedy, gdy wybuchały ja- 
kieś kataklizmy, albo zdarzały się poważ- 
niejsze perturbacje żywiołów przyrody, 
również — kiedy jednostka stawała przed 
decydującymi wydarzeniami osobistymi. 
Obok obrzędów o treści religijnej wytwo- 


rzył się także czysto rozrywkowy typ wido- 
wiska. A tematu dostarczały codzienne 
wydarzenia i legendy ludowe. 


Teatr masek 


Wraz z rozwojem cywilizacyjnym spo- 
łeczeństw ceremonie z zastosowaniem 
masek, zarówno te związane z rytuałami 
kultowymi, jak i te rozrywkowe, nabierały 
cech przedstawień scenicznych, zwanych 
teatrem masek. |w takiej forrnie przetrwa- 
ły po dziś dzień. Nie są one teatralnymi 
w pełnym tego słowa znaczeniu. Mają 
bowiem charakter folkloru i porównać je 
można z takimi obrzędami z naszej oby- 
czajowości jak jasełka czy kolędnicy. Od- 
bywają się w świątyniach, klasztorach 
i miejscach kultu, tak na wsi jak i w mias- 
tach. Do klasycznego repertuaru teatru 
masek należą inscenizacje z opowieści 
o legendarnym księciu Pandżi, AmirHam- 
zah oraz z wątków indyjskich eposów Ma- 
habharaty i Ramajany (podobnych do 
znanej w naszej kulturze Iliady i Odysei — 
Homera). Aktorzy w maskach grają bez 
słów, a akcję i dialogi recytuje i śpiewa 
tzw. dalang (narrator). 


Przedstawienia te cieszą sięw Indonezji 
bardzo dużą popularnością. Bywają takie, 
które inscenizują kolejno szereg wątków 
przez kilka dni z rzędu. Widzowie przycho- 
dzą wtedy z jadłem i napitkiem, odchodzą 
i wracają kiedy chcą. Najwięcej widowisk 
odbywa się w okresie nowego roku. 


Dziś — sztuka ludowa 


Wytwarzanie masek nie było i nie jest 
związane z żadnym rytuałem. Wykonywa- 
ło się je na konkretną okoliczność: po- 
grzeb, misteria świąteczne czy widowiska 
mitologiczne. Obecnie ich tworzenie ma 
charakter rzemiosła ludowego. Znajdują 
one bowiem również wielu nabywców 
wśród licznie odwiedzających ten dziewi- 
czy jeszcze rejon świata — turystów. Maski 
wytwarza się z drewna, skóry, włókna 
palmowego oraz skorupy orzecha, tkani- 
ny itp. 

Urzekają i fascynują'swą egzotyczną 
urodą maski aktorskie, ale piękne są rów- 
nież urocze ludowe prymitywy. Może bar- 
dziej okrutne i straszne w wyrazie, lecz 
jednocześnie bardziej fantastyczne, plas- 
tycznie żywsze i wymowniejsze. Wszyst- 
kie są bardzo oryginalne izindywidualizo- 
wane, chociaż twórcę obowiązują pewne 
tradycyjnie konwencjonalne wzory i ele- 
menty zdobnicze. Po tych właśnie atrybu- 
tach widz może rozpoznać przedstawiane 
postacie. Na przykład wystające kły wska- 
zują charakter demoniczny, kolor biały 
jest kolorem „czarnej magii”, sił wrogich 
ludziom, barwą „białej magii” pomagają- 








Folklorystyczny taniec balijski. Najwięcej obrzędów i widowisk zachowało się i odby- 


wa po dziś dzień na wyspie Bali 


cej człowiekowi zwalczać złe siły — kolor 
czerwony. Blada karnacja, od białych 
barw do pastelowych, oznacza też charak- 
ter dobrze urodzonych. Maski o profilu, 
w którym grzbiet długiego, prostego i wy- 
suniętego nosa tworzy jedną linię z linią 
czoła — wskazują postacie szlachetnie uro- 
dzonych, zaś maski o perkatych nosach — 
czarne charaktery, itd. itp. Cechy te trudno 
uogólniać, bowiem w różnych rejonach 
występują liczne odstępstwa lokalne. 


ie PŁSSE 


Kolekcja pięciuset masek indonezyj- 
skich, znajdująca się w zbiorach Muzeum 
Archipelagu Nusantary (od 1976 r. Mu- 
zeum Azji i Pacyfiku), zebrana została 
przez jedną tylko osobę — pana Andrzeja 
Wawrzyniaka, obecnego dyrektora Mu- 
zeum. Kolekcjonował je przez ponad 20 
lat, gdy przebywał w Azji Południowo- 
Wschodniej — najpierw jako marynarz, 
a później dyplomata. Mimo iż nie jest 
etnografem, dzięki swym zainteresowa- 
niom i pasji badacza zebrał 3 tys. cieka- 
wych i przepięknych muzealiów, dzieł 
sztuki i rzemiosła artystycznego. Przeka- 
zał je potem państwu, dając tym samym 
początek muzeum. 


Maski oraz inne interesujące eksponaty 
przechowywane są na razie w magazy- 
nach. Placówka ta bowiem, mimo że ist- 
nieje już od dziesięciu lat, nie posiada 
jeszcze stałych, własnych pomieszczeń, 
a w niewielkiej galerii „Nusantara” przy 
Nowogrodzkiej 18A prezentowane mogą 
być tylko okresowe ekspozycje. Miejmy 
nadzieję, że w najbliższym czasie mu- 
zeum uzyska upragnione, długo oczeki- 
wane lokum i „ukrywane” eksponaty bę- 














Maska Baronga — miniatura (Bali) 


dzie można oglądać nie tylko z okazji 
wystaw. 

WANDA SZKLARCZYK 

Fot. archiwum i M. Szymański 


' Katalog wystawy, Zbigniew Filarski — „Rytual- 
ne i obrzędowe maski Nusantary” 


*_ Obrzęd kultowy związany z religią i oddawa- 
niem czci bóstwu: wszelki tajemniczy obrządek 


** Ogół wierzen i praktyk dających rzekomo 
władzę nad ludźmi i rzeczami nie opartą na 
prawach przyrody; niezwykła siła qddziaływa- 
nia, wywierania wpływu 





Jaka jesteś 


Ą 

W RUSI- 
NOWIE 
TOCZY 
SIĘ 
ZWYKŁE 
ŻYCIE 


W naszej wiosce jest park, nie 
taki jak w mieście, ale są w nim 
stare drzewa, sadziła je jeszcze 
dziedziczka. Pomiędzy drzewami 
znajduje się zrujnowany pałacyk. 
W jego tylnej przybudówce miesz- 
kają jeszcze ludzie. Jest to bardzo 
niebezpieczne miejsce, gdyż wszy- 
stko grozi zawaleniem. Gdy obok 
pałacu zawaliły się podziemia, to 
mówiono w wiosce, że przyjechał 
ktoś z miasta Lublina iznalazł w po- 
dziemiach słoiczki, w których był... 
szczaw! Podobno pochodziły one 
aż z XVI wieku... 


O pałacu wiem tylko tyle, że był 
on siedzibą dziedzica rusinowskie- 
go przez 10 lat. Nad drzwiami są 
jeszcze ślady po herbie. Widziałam 
także, że od podziemi są dwa kory- 
tarze: w prawo i w lewo. Natrafi- 
łam tam na całe dachówki, napisa” 
ne jest na nich: Jan Bolanczyź 
Włocławek. Kiedyś dbano o Part, 
nie zanieczyszczano bagien, któ- 





rych jest aż 5. Jak byłam mała 
widziałam nawet metalową tabli- 
czkę z napisem: „W tym miejscu 
krów paść nie wolno, park jest pod 
ochroną”. Ale w jakiś czas potem 
tabliczka została zdjęta i już pasio- 
no te krowy. W tym roku nikt nie 
ma nic przeciwko temu, ponieważ 
trawa strasznie poschła. A w parku 
zawsze jest zielona i świeża. Rolni- 
cy mieli nawet lepiej, nie musieli 
chodzić daleko do pojenia krów. 
Mieli blisko, bo przez park przepły- 
wa Rypinica. Za parkiem, na łąkach 
łączy się z małą i płyciutką strużką, 
która płynie z Jeziora Dłuskiego. 


My, dzieci rolników, chodzimy 
tam się kąpać. Gdy mamy wolny 
czas od żniw, chodzimy bliżej; jest 
tam mały mostek z rur. W tym roku 
woda sięgała zaledwie do pół ły- 
dek, ale lepiej tak niż wcale... 


W wakacje, co sobotę, jeśli 
czas, chodziliśmy na „pikniki”. 








Braliśmy jedzenie i szliśmy z bie: 
giem Rypinicy, do lasu marjańskie- 
go lub rusinowskiego, czasem na 
Starorypińskie Góry. Podczas tych 
pikników poznaliśmy ładne miej- 
sca, nieraz aż nie chciało się stam- 
tąd odejść. Przeważnie braliśmy 
rowery, aby droga powrotna zaj- 
mowała jak najmniej czasu. Cho- 
dziłam ja, Asia, Marlena, Dorota, 
Piotr, Krzysztof i czasami mój brat 
Józef... 


Jedną z przyjemności była po- 
dobnież kiedyś remiza. Teraz od- 
bywają się tam jedynie wesela, za- 
bawy, zebrania i choińki (bardzo 
drogie), więc na nie nie chodzę. 
Nie wiem po co stoją tam stoły do 
tenisa stołowego, kiedy nikt z nich 
nie korzysta? 


Pieniądze jakie mi są potrzebne 
— zarabiam sama: chodzę do in- 
nych rolników na zarobek. Tak było 
i w ostatnie wakacje. Cały lipiec 


pracowałam przy żniwach i zarobi- 
łam 1.550 zł. Kupiłam sobie za to 
suknię, a resztę dałam mamie. 


Włożyliśmy wiele trudu w to, 
aby nasz lasek był czysty — oczy- 
wiście chodzi o rusinowski. Nieste- 
ty, gdy oczyściliśmy go ze śmieci, 
przyszli ludzie, którzy połowę 
drzew wycięli! Zapytani, odpowie- 
dzieli, że będą tu stawiać szpital lub 
sanatoria. Po wycięciu — wyjechali 
i lasek tak został. Teraz wyrastają 
już nowe drzewa... 


Kiedyś okazało się, że w sklepie, 
w którym kupują żywność rolnicy, 
wywieszono jakieś listy. Chleb 
mógł leżeć, mleko mogło kwaś- 
nieć, lecz nie zostało sprzedane 
tym, co nie byli na liście. Kartki 
rolników zaczęły przepadać, bo 
w mieście nie chciano nam sprze- 
dawać. Mówiono!  „Rolnikom 
sprzedają sklepy mieszczące się na 


wsi”. Dotyczyło to: proszku, my- 

dła, masła, cukru, cukierków, ka- 

wy, czekolady, papierosów, alko- 

holu, mąki, kaszy, a nawet artyku- 

łów bez kartek. A u nas od roku nie 

było herbaty, kisielu, pasztetu, pro- 

szku Ixi i żadnych wędlin. Teraz już 

sprzedają wszystkim, lecz cóż: już 

o 7 nie ma chleba, o 9 mleka, 

a śmietany już o 6,20. Moja mama 

opowiadała, że jak stała ubiegłej 

zimy (1981-82) za węglem (w no- 

cy, bo u nas stoi się od wieczora do 

rana) i nie chcieli ich wpuścić do 
portierni, to wtedy ktoś rozpalił 
ognisko, bo było ponad 10*C mro- 
zu! Przyjechała milicja, ale nic nie 
zrobiła, bo wezwano ją po to, aby 
dopilnowała od 6 rano sprzedaży. 
Moja mama ma jeszcze do wyku- 
pienia 600 kg... 


KATARZYNA SKRZYŃSKA, 
Rusinowo 





GĄZETA MELOMANÓW 
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Znacie już moje stanowisko w sprawie działal- 
ności fan-clubów. Nie podaję ich adresów, cho- 
ciaż o nie prosicie, ponieważ nie wywiązują się 
potem ze swoich zobowiązań. Karcony jestem za 
to ja... Tym razem będzie o fan-clubie z racji 
ogłoszenia przez zwolenników grupy Maanam 
konkursu rysunkowego pod hasłem ,„„Maanam 
w rysunku”. Organizatorom zależy na przekaza- 
niu doznań, przeżyć po wysłuchaniu jakiegoś 
utworu zespołu Maanam. Oczekują rysunku, 
z podanym na jego odwrocie tytułem piosenki. 
Najciekawsze prace plastyczne mają być ekspo- 
nowane w galerii ,„Kora art”, ich autorzy mogą 
także liczyć na nagrody: kasety, fotografie z auto- 
grafami, znaczki i plakietki. Termin nadsyłania 
prac — 3.05.83. Oto adres: Zespół Szkół Zawodo- 
wych MAGTiOS, 02-567 Warszawa, ul. Sando- 
mierska 12. Dopisek — Konkurs Maanam. 


Tak namalowano Lindę i Paula. Jakich znajdziemy 
na waszych rysunkach Korę i Marka? 















Jak zwykle od czasu do czasu podaję noto- 
wania Listy Przebojów Pr. III, dla orientacji, 
dla zapisania i zapamiętania tytułów utworów, 
szczególnie tych zagranicznych. Notowanie 48 


TURNIEJ 
MŁODYCH 
TALENTÓW 


laureat OMPP — 
FELICJAN ANDRZEJCZAK 


ajpierw, rozszyfruję na- 
zwę tej imprezy, której za- 
wsze poświęcam sporo 
miejsca (zasługuje, zasługuje |) 
na łamach Świata Muzyki 
Ogólnopolski Młodzieżowy 
Przegląd Piosenki znany jest 
muzykującym amatorom. Dla 
wielu, właśnie ten przegląd był 
początkiem profesjonalnej ka- 
riery, że wymienię Marię Jeżo- 
wską i zespół BAJM. Ale orga- 
nizatorom OMPP nie zależy 
przede wszystkim na dostar- 
czaniu estradzie profesjonalnej 
zdolnej młodzieży. OMPP ma 
też być szkołą muzycznego ak- 
tywu (może to niezręczne sfor- 
mułowanie, ale nie znajduję in- 
nego). Chodzi o zauważenie 
i wychowanie ludzi, którzy po 
powrocie z Wrocławia (finał) 
podejmą trud prowadzenia róż- 
nego typu zespołów w swoim 
środowisku, wszak na brak in- 
struktorów od dawna narzeka- 
my i... narzekać będziemy. 
A wracając do kandydatów na 
profesjonalną estradę, to orga- 


1 Martin Eden — Bill Hughes 





Finiszuje OMPP, wystartował TMT, czyli Turniej 
Młodych Talentów. O zainteresowaniu tą imprezą 
informowałem niedawno, dziś pragnę się podzielić 
spostrzeżeniami po inauguracyjnej eliminacji, która 
odbyła się w Olsztynie. Wzięły w niej udział zespoły 
z Olsztyna i okolic. Przesłuchania zorganizowano 
poprawnie, choć ich uczestnicy narzekali — i słusz- 
nie! — na brak możliwości przeprowadzenia choćby 
15-miniutowej próby, na bądź co bądź nowym dla 
nich sprzęcie. Nie we wszystkich domach kultury 
jest profesjonalny sprzęt odtwarzający, dlatego na- 
leżało jednak pozwolić młodzieży oswoić się z jego 
brzmieniem, nie mówiąc już o konieczności spraw- 


dzenia tak zwanych „wejść”. To uwagi organizacyj- 
ne —a muzyczne? Najbardziej podobały mi się nastę- 
pujące grupy, mające moim zdaniem szanse w eli- 
minacjach strefowych, kto wie czy nie w półfinale: 
Kwadrans z Malborka, Adept ze Szczytna i Synkopa 
z Kętrzyna. Rokuje nadzieje także młody zespół 
z Olsztyna o nazwie TNT. 

Eliminacje rozpoczęły się także w innych miastach 
z Warszawą włącznie. Wystartowały nie tylko zespo- 
ły, ale także soliści oraz reprezentanci innych form 
sztuki estradowej. Czy impreza ta zaowocuje talen- 
tami na miarę tych, które pojawiły się w latach 
60-tych? 


nizatorzy nie zabraniają, nie 
protestują... proponują jednak 
przedtem udział w Warsztatach 
Piosenkarskich. Może nie jest 
to jeszcze Szkoła Piosenki, ale 
Szkółka na pewno. 


W tegorocznej edycji OMPP 
wzięło ostatecznie udział po- 
nad 2.500 wykonawców. Do fi- 
nału zakwalifikowano 48 — 3 
kluby piosenki, 31 zespołów — 
w tym 21 rockowych i 14 solis- 
tów. Przesłuchania konkurso- 
we zaplanowano na 15 i 16 
kwietnia, finał — koncert laurea- 
tów na 17. Jury dokona wyboru 
Złotej Dziesiątki. Znajdą się 
w niej zespoły, soliści i — po raz 
pierwszy — kluby piosenki. 


Program OMPP to nie tylko 
przesłuchania konkursowe, ale 
także wieczory klubowe i im- 
prezy towarzyszące z udziałem 
profesjonalistów (prawdopo- 
dobnie Lady Pank i Bajm). Mło- 
dzieżową imprezą zaintereso- 
wany jest Pr. Ill Polskiego Ra- 
dia, który planuje retransmisje 
najciekawszych _ fragmentów 
przesłuchań _ konkursowych 
i koncertu laureatów. 


z 19 marca nie przyniosło właściwie niespo- 17 — 


dzianek. 
1 1 4 Śmierć w bikini — Republika 
Idź precz — Perfect 
5 Alison — Budgie 
3 Bez podtekstów — TSA 
2 Midnight Summer Dream — Stranglers 
4 Noc komety — Budka Suflera 
4 The Elvis Medley — Elvis Presley 
5 Znowu radio — Lombard 
4 Billie Jean — Michael Jackson 
3 
1 
8 
5 
5 


w 
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Twisting By The Pool — Dire Straits 
Nie ma jak szpan — Kombi 
Kradniesz mi moją duszę - RSC 
Histeria — Rezerwat 
C'est la Slade 
5 We Came To Dance — Ultravox 
5 Szczęśliwej drogi, już czas - Vox 
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1. Elektro spiro kontra zanzara — Maanam 
Change — Tears For Fears 

19 8 6 Our Hous — Madness 

20 — 1 Słodki Doping. 


Republika nadal więc przewodzi i... trzeba 
się liczyć z dominacją tego zespołu, wszak 
nagrał interesującą płytę długogrającą, z której 
zaproponował dopiero pierwszą piosenkę, 
właśnie „Śmierć w bikini”. Na premiery cze- 
kają następne, niemniej udane... Niebawem 
powinna trafić do pierwszej dziesiątki piosen- 
ka grupy Kombi „„Nie ma jak szpan”, moim 
zdaniem bardzo udana. To samo mogę powie- 
dzieć o newym utworze Lady Pank — „„Kry- 
zysowa narzeczona”. Kiedy piszę'ten komen- 






tarz jest jeszcze poza pierwszą trzydziestką, ale 
jest naprawdę świetna. Bardzo bym chciał, 
żeby dotarł jak najwyżej nowy utwór grupy 
Exodus „,Praktyczny kolor”, bo po pierwsze 
zasługuje na wysoką pozycję, po drugie zachę- 
ciłby braci Puczyńskich do dalszych ekspery- 
mentów. 

Pytacie mnie w listach ile głosów musi 
uzyskać piosenka, żeby się znaleźć na pierw- 
szej pozycji. To zależy od piosenki, aktualnej 
konkurencji i czasu. Początkowo, kiedy lista 
startowała, o pierwszej pozycji utworu decy- 
dowało... ponad 300 radiosłuchaczy. W tej 
chwili musi ich być już ponad 700! Dla porów- 
nania, żeby się znaleźć na pozycji 10, trzeba 
zebrać mniej więcej około 200 głosów. 





„pozyskała nowych zwolenników interpretacją świetnej zresztą piosenki 
Bogdana Olewicza i Marka Stefankiewicza pt. „Jesteś lekiem na całe zło”. 
Aktualnie na radiowej antenie gości nowy utwór, autorstwa samej wykonaw- 


czyni, opatrzony tytułem „Bożek gorzelny”. 





Pewnego 
razu... 





Z WIZYTĄ 
JAK W DOMU 


O roztargnieniu uczonych krąży wiele 
opowieści — podkreślają one, jak ogromne- 
go skupienia wymaga praca twórcza. Tą 
cechą był obdarzony wybitny rosyjski em- 
briolog K. Baer. 

Pewnego razu, przyszedłszy w odwie- 
dziny do przyjaciela Pondera, Baer zasie- 
dział się do późnej nocy. W końcu żona 
Pondera napomknęła, że wszystko ma swą 
właściwą porę. 

Baer zrozumiał aluzję i wykrzyknął, Są- 
dząc, że jest u siebie: 

- Ach, jaka szkoda, że już tak późno! 
Zaraz odprowadzę was do domu, a jutro 
znowu przyjdźcie do mnie! 

Karl Ernst von Baer (28.02.1792— 
28.11.1876), biolog rosyjski pochodzenia 
niemieckiego, twórca embriologii porów- 
nawczej, ichtiolog, geograf i podróżnik. 
W latach 1819-1834 był profesorem zoolo- 
gii i anatomii na uniwersytecie w Królew- 
cu, 1841-1852 profesorem Akademii Me- 
dyczno-Chirurgicznej w Petersburgu. Od- 
krył komórkę jajową ssaków, pracował 
nad historią i intensyfikacją rybołówstwa 
w Rosji. Wykrył zjawisko asymetrii zbo- 
czy dolin rzecznych biegnących południ- 
kowo. Zajmował się także etnografią i an- 










Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś - po świątecznych trudach — 
zadania są łatwiejsze. Radzę zacząć 
od najprostszego — zadania-błyskawicy. Potem samo 
pójdzie. Do zobaczenia w przyszłym tygodniu, zamie- 44 
szczę wtedy także rozwiązania niektórych zadań. 



















BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





DZIAŁANIA 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma- 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie z ich 
znakami, zarówno w kierunku poziomym, jaki piono- 
wym. Powodzenia! 





szej Abrakadabry, połącz starannie liniami 
prostymi kolejne punkty oznaczone liczbami 


od | do 44. Otrzymasz w nagrodę rysunek 
PU NKTY związany z porządkami wiosennymi. 
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Te dwa rysunki różnią się między sobą tylko dwu- 
dziestoma drobnymi szczegółami. Poszukaj ich spokoj- 
nie — rozwiązanie za tydzień. 






tropologią. 
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CZYLI 
TAJEMNICZE 
ŚWIATŁO 
W GÓRACH... 


Na południowy zachód od tanzańskiej 
wsi Kilwa-Masoho, leżącej na wybrzeżu 
Oceanu Indyjskiego, wyrasta łańcuch gór 
Mpara. Wieczorami na stokach tych gór 
pojawia się światło zbliżone do odblasków 
płomieni, doskonale widoczne z wioski. 
Niejednokrotnie co odważniejsi udawali 
się na nocną wyprawę, ale owo światło na 
miejscu nie było widoczne. Co ciekawsze, 
istnienie tego tajemniczego blasku odnoto- 
wały stare kroniki arabskie. W 1934 roku 
górami Mpara zainteresowali się uczeni. 
Przypuszczali oni, że źródłem światła jest 
gaz błotny, wyładowania elektryczne lub 
że... powstaje ono skutkiem rozpadu ma- 
teriałów radioaktywnych. Żadne jednak 
z tych przypuszczeń nie zdało egzaminu 
przy bliższym badaniu 

Natomiast okoliczni mieszkańcy są 
przekonani, że po prostu w górach miesz- 
ka dyszący ogniem smok! (wm) 
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ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie powyżej. 
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Ż2ŻÓNEEWZCKÓBŃ 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś 
obraz — wizję? Teraz weź do ręki mazak i starannie zamaluj 
te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz naty- 
chmiast. 









Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym trójkąt- 
nym polu znalazła się jedna litera. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 419”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) kamień półszlachetny barwy niebie- 
skawej lub niebiesko — zielonej — członek dawnego 
plemienia wschodniosłowiańskiego, 2) część spła- 
canego długu — jeden ze znaków zodiaku, 3) imię 
4 Lampego, współzałożyciela Związku Patriotów 

« Polskich w ZSRR, 4) wstęp do powieści, 5) sport 
(chwyty samoobrony) modny szczególnie wśród 
młodzieży — skrzynka na głosy wyborcze, 6) czubek 
buta — stara, zdarta miotła lub szczotka. 
PIONOWO: A) pieniądze uzyskane ze sprzedaży 
towarów, np. w ciągu jednego dnia — wazon na 
kwiaty, B) wzór na szkockiej spódniczce — grecki 
bóg wojny, C) konkurencja szermiercza, D) kombi- 


Przywiedziono z więzienia arcykapłana. Ten, który niegdyś 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 





Odpowiedz jak najszybciej, jaką długość będzie miał 
pasek utworzony ze szczelnie ułożonych jeden za dru- 
gim kwadracików o boku jednego milimetra, wyciętych 
z jednego metra kwadratowego? 


IZĄ ZŁ0) LWY [ey2:(];00),77:) 





nezon ochronny używany przez sportowców, E) 
cieśnina między Płw. Skandynawskim a wyspą 
Zelandią; leży nad nią Kopenhaga — grono osób, F) 
pierwiastek chemiczny o symbolu Ni — niewielkie 
skaleczenie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 414 
227 numeru „Świata Młodych” z dnia 5.03.1983 r. 


Kto pyta, nie błądzi (wykopki — kielich, metryka — 
kancera, protest — stułbia, depesza — zapałka, etyli- 
na — narządy, katalog — ogródek, opalacz— czaszka, 
kontusz — szaniec). 


Nagrody wylosowali: 

Agnieszka Jankowska — Przytyk, Kazimierz Linkie- 
wicz — Krejwiany, Iwona Naumowicz — Radom, 
Monika Piotrowska — Warszawa, Joanna Pióro — 
Szwaderki, Robert Rybarczyk — Rejowiec, Barbara 
Skibińska — Wiskitki, Bogusława Śliwa — Limano- 
wa, Artur Wdowiak — Garbatka, Urszula Wójcik — 
Dęblin. 


Rozbawiony król sięgnął ręką do złotej misyi rzucił więźniowi 


doprowadził do zguby Babilon. Ciebie, królu, mogłem zresztą 


upieczonego ptaka. 


— Jedz! — rozkazał. — To jarząbki, które mi przysłali kapłani 


z Borsipy. 


- Sam je strzelałem, wielki królu, w palmowym „gaju pod 
Borsipą, a potem odnosiłem do świątyni, gdzie kapłani zamykali 
je w klatkach. Trzeba je było trafić strzałą zakończoną kulką. 
Wtedy ptak nie ginął, ale padał ogłuszony. a 

— Przydaliby się tacy łucznicy w mojej gwardii. Jedz! Ę 

Chłopiec nie dał się prosić. Dworzanie i Persowie ze zdumie- 

i i fantazję królewską. Ale no 
z owio IMN=cli to ułaskawi więźnia i jeszcze go 
mianuje wysokim dygnitarzem lub podaruje jakiś klejnot, który 
rzuci, jak tego pieczonego jarząbka. Ale prze 

- Co się stało z twoim ojcem? 

Chłopiec uniósł hardo głowę: 

— Przed trzema miesiącami KR 

i moj j jednej z ulic miasta. ; 5% 
O na ze brwi. Zuchwałość tego więźnia 
Ikie granice. Podczaszy królewski, 


wszystko wolno. Jeśli zechce, 


Kserkses groźnie zmarsz: 
zaczynała przekraczać wsze! 


z Ę ; i kierował : F 
który między innymi kier do monarchy i coś mu cicho 


skinął głową i rozkazał: 


imperium, szybko zbliżył się 


powiedział. Król przyzwalająco 
— Przyprowadzić tu zaraz arcy 
ba jeszcze nie został stracony? , 
- Nie — pospieszył z odpowiedzią d 


w lochu na swój los. 


po Szamaszeribie był najpotężniejszą osobą w Babilonie, teraz 
w podartych i brudnych szatach bił czołem przed perskim 
władcą. 


— Powiedz, Nergal-ah-usurze, prawdę! — rozkazał Kserkses — 
może w ten sposób ocalisz życie albo zyskasz lżejszą śmierć. Kto 
zabił tartanu Sillaję? 


— O, największy z królów, Szamaszerib szukał powodu, aby 
wywołać w mieście rozruchy i doprowadzić do wybuchu buntu. 
Rozkazał więc dwu młodym kapłanom, aby się przebrali za 
żołnierzy perskich i zamordowali Sillaję. Stało się to na karum, 
w czasie największego ruchu. Potem Szamaszerib kazał prze- 
nieść zwłoki Sillai do świątyni Esagila i wzywał lud do pomszcze- 
nia śmierci dowódcy... 


lomo, królowi 


cież to królobójca! 


Kserkses skinął ręką i dozorcy wyprowadzili kapłana. 

— Słyszałeś, Zukatanię, jaka jest prawda? 

Młody człowiek spuścił głowę. Na próżno usiłował zrozumieć 
podłość Szamaszeriba. 


ie zdradziecko zamordo- 


„uszami i oczami” w całym — Gdybym wcześniej znał prawdę, królu, kto wie, kto zginął- 


by od mojego łuku... — wyszeptał. 


- Przecież mogłeś zabić mnie — przypomniał sobie Kserkses— 
nawet nie miałem na sobie zbroi i przedstawiałem łatwiejszy cel 
niż Zopyros. 

— Chciałem zabić i zabiłem podłego zdrajcę. Człowieka, który 


kapłana Nergal-ah-usura. Chy- 


Jowódca gwardii — czeka 


zabić dużo wcześniej. 

— Kiedy to mogłeś mnie zabić? 

— Pod Borsipą, w palmowym gaju, gdy omawialiście z Zopy- 
rosem plan zdobycia miasta. Niestety, do mych uszu doszły 
jedynie strzępy tej rozmowy. Odjechaliście wtedy od swojego 
orszaku i zatrzymaliście się pod jedną z palm. A ja z łukiem 
w ręku siedziałem na jej wierzchołku. Szedłem wtedy do Babilo- 
nu, aby na Persach pomścić śmierć ojca, i zaskoczyliście mnie. 
Nie miałem gdzie się ukryć i wdrapałem się na palmę. 


— Rzeczywiście tak było — potwierdził wielki król - pamiętam, 
zatrzymaliśmy nasze konie pod jakąś wysoką palmą. Odjechaliś- 
my od oddziału, aby nikt nie słyszał naszej rozmowy. Mówisz 
prawdę. Dlaczego wówczas nie strzeliłeś do mnie? Bałeś się 
śmierci? 


- Nie bałem się lecz wtedy, pod Borsipą byłeś, królu, bez- 
bronny. Nie strzela się do bezbronnego. Nie balem się też 
śmierci wczoraj. Przecież „nieśmiertelni” byli w baszcie na 
dole, a ja nad nimi. Wiedziałem, że nie ucieknę. 


- Tam, pod Borsipą, poznałeś mnie wtenczas? 

— Tak — powiedział Zukatan — bo widziałem ciebie, wielki 
królu, kiedy wjeżdżałeś do Babilonu na koronację. Stałem 
wówczas przy boku mojego ojca, tartanu Sillai. ś 
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KOWAL OD RANA 
SIĘGRY PO Piwo. 
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PRZED CHRTĄ BEDNRRZA 
WYROSŁO DRZEMO KORZE- 
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tym razem „uczta z winem” (bo bywały oficjalne uroczys- 
tości, kiedy dzbany napełniano wyłącznie napojami owo- 
cowymi albo lekkim jęczmiennym piwem) przebiegała bar- 
dzo wesoło. Nikt tu już nie wspominał biednego Zopyrosa. Król 
ochoczo wypróżniał swój srebrny kubek, skwapliwie zaraz 
napełniany przez wielkiego ochmistrza. 
Kiedy władca rozochocił się na dobre, kazał zdjąć zasłonę 
i zasiadł bliżej reszty ucztujących. Na znak, że swój majestat 
królewski odłożył na bok, wesoło przepijał do gości. Posypały 
się opowiadania i żarty, nierzadko rubaszne, jak to bywa między 
ludźmi, którym większość życia upływa na wojnie. 
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Kserkses z każdą chwilą był w coraz lepszym humorze. 
Niejeden z wojskowych czy dworaków został za dobry żart lub 
celne powiedzenie obdarzony dobrami ziemskimi lub pięknym 
klejnotem z Esagili bądź innej świątyni. W pewnym momencie 
monarcha przypomniał sobie: 

- Co się dzieje z tym łucznikiem, co tak celnie ustrzelił 
Zopyrosa? 

— Przebywa w lochu, wielki królu — wyjaśnił pospiesznie 
dowódca Gwardii Królewskiej, do którego obowiązków należa- 
ło czuwanie nad bezpieczeństwem władcy i nadzór nad więźnia- 
mi osobiście sądzonymi przez króla. 

— Dawać go tu! 

Dwaj wartownicy przywiekli Zukatana i rzucili na posadzkę. 
Więzień miał ręce skrępowane do tyłu, a nogi związane ostrym, 
wpijającym się w ciało rzemieniem. 

— Kto cię nauczył tak strzelać? — zapytał Kserkses. 

Więzień chciał odpowiedzieć, ale nie mógł wydobyć głosu 
z gardła. Wydał tylko cichy jęk. Odkąd go uwięziono, nie dostał 
niczego do jedzenia, a przede wszystkim ani kropli wody. Po 
cóż bowiem zadawać sobie trud żywienia kogoś, kto i tak 
wkrótce zostanie skazany na śmierć w najstraszniejszych mę- 
czarniach? Tak przecież giną wszyscy królobójcy. 

— No, mów! — przynaglał monarcha. 

— Smagnąć go batem — zaproponował któryś z gości — to 
odnajdzie język w gębie. 

— Nie mogę mówić — wychrypiał Zukatan — nic nie piłem od 
wczoraj... 
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LUDZIE, 
POMÓZCIE PAU 
IE LAPARC 


takie długie szyje? 
drzewach. 
wysoko? 


schyłać.. = 


czerwona oczy? 
— Nie wiem, a dlaczego? 


rówkach|! 
w borówkach... 


skowany?! 


= Przecież nie kazałem go głodzić — rozgniewał się Kserkses. 
-Pięćdziesiąt kijów dozorcy! A tego rozwiązać i dajcie mu soku! 

To mówiąc pan wszystkich krajów sam także sięgnął po 
kubek, ale bynajmniej nie z wodą. Zukatan zaś drżącymi rękoma 
podniósł do ust podany mu dzban. 

— Kto cię nau tak dobrze str. ć? — ó 
AE czył zełać? — powtórzył Kserkses 

— Mój nieżyjący ojciec. 

Był żołnierzem? 

Ojciec był tartanu. Dowodził babilo: 
Jak się nazywał? 

Sillaja, królu. 

— Sillaja? — przypomniał sobie wład. 
byłem w Babilonie na koronacji, 
straż. 

- To właśnie mój ojciec. 

— Jak ci na imię? 

- Zukatan — odpowiedział coraz b. 

— Doskonale strzelasz. To był pię| 
go Zopyrosa w samą krtań... 
strzelecki wyczyn młodego czło 
niaka — głodny jesteś? 

— Od dwóch dni, królu, nic w ustach nie miałem. 


ńskimi wojskami. 


Madca. — Pamiętam go. Kiedy 
jakiś Sillaja pełnił przy mnie 


ardziej zdumiony chłopak. 
kny strzał, tak trafić biedne- 


— Kserkses bardziej podziwiał 
wieka, niż żałował swego krew- 
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TATO, DLACZEGO żyrafy mają 
— Aby mogły dostać do liści na 
—A dlaczego liście rosną tak 


— Żeby żyrafy nie musiały się 
CZY WIESZ, dlaczego słoń ma 


— Żeby go nie było widać w bo- 
— Nigdy nie widziałem słonia 


— Awidzisz, jak jest dobrze zama- 


